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Wiadomości zagraniczne.

T u r c j a .
Z S m y r n y ,  dnia 26. Maja.

Lisiy ■ Nauplii, które bryg „A iax" po trzy­
dniowej żegludze przywiózł, namieniają o 
trudnościach, jakich doznaje Regencya gre­
cka w tworzeniu wojska regularnego. P rze­
szła 6000 dawnych żołnierzy niechciało wejść 
du nowo organizującego się wojska i udało 
się ds domu. Podobnież wezwano dawniej­
szych oficerów wojska greckiego, aby przy­
jęli służbę lecz jednym stopniem mniej niż 
przedtem; kilku tylko poddało się takowemu 
warunkowi, większa zaś liczba wzięła dy- 
missyą.

N i d e r l a n d y .
Z  H a g i ,  dnia 12. Lipca.

Gazety niemieckie donoszę, że w Rotter­
damie cholera wybuchła.

B e l g i a .
Z  B r u x e l l i ,  dnia 14. Lipca;

Królowa Belgijczyków przybyła tu wczoraj 
* *»mku Laeken; stąd wnioskują, że jest za­
miarem N. Pani doczekać się rozwiązania 
Swego w stolicy.

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 11. Lipca.

Gazeta Q u o t i d i e n n e  bawi czytelników 
6woich opisywaniem planu, którego Marszalek 
Bourmont na wyprawie swojej^ w Portugalu 
trzymać się zamyśla. Jeśli się Generałowi 
Saldanha uda, podburzyć prowincyą Alemteją, 
natenczas ograniczy się Dom Miguel na obro­
nie samej Lizbony, a Marszałek Bourmont na 
czele armii czynnej wyda Dom Pedrowi bitwę 
pod Porto. Po odniesionem zwycięztwie ła­
twą dla niego będzie rzeczą, roząromic wojsko 
Saldanhy, a potem opanować le rc e j rę  , ten 
ostatni przytułek rewolucyi portugalskiej

G a z e t t e  donosi: Wiadomości z Hiszpa­
nii są bardzo zatrważające. Mówią dużo o gro* 
źnem nieporozumieniu, zachodzącem między 
naszym Gabinetem i hiszpańskim; słychać na­
w et,  że P ,  Rayneval wkrótce ma powrocie do 
Paryża. Obawa się zwiększyła, kiedy wczo- 
raj wieczorem goniec z poselstwa rossyjskiego 
jak najspieszniej do Madrytu został wyprawio­
ny. Ma on odpowiedź na depesze swoje przy­
wieść jak najskorzej.

Z  d n i a  12. L i  pca .
Listy z Madrytu pod d. 5. m. b. potwierdzają 

doszłe do Anglii wiadomości o wylądowaniu 
wyprawy Dom Pedra. Położenie miasta Por­
to ,  wedle tych listów, j e s t  j a k  najpomyślniej­
sze, Armia Konstytucyonistów p e ł n a  otuchy,
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czeka uderzenia nieprzyjaciół. D om  Pedro  
wydał był rozkaz, aby 3 okręty wojenne ( ? )  
z eskadry jego krążyły przed L izboną , końcem 
zapobieżenia lądowaniu Marszalka Bourm pnt 
i wzięcia go w niewolą. D om  Pedro obiecał 
dowódzcy tęj malej eskadry^ wielką nagrodę, 
jeśli m u się uda tego dokazac.

D onoszą  z O r lean u :  P. Calomarde ciągle
tu jeszcze bawi, prowadząc życie pustelnika. 
N ie  wychodzi nigdy z domu, chyba tylko, aby 
s łuchać mszy ś, w kościele S. Wawrzyna. Ż y ­
czył już sobie oddaw na , aby codzień ją odpra­
wiano o godzinie l i . ,  aby mógł być na niej 
p rzy tom ny , ale dotychczas to jeszcze nastąpić 
n ie  mogło, Czasem nim wstąpi do kościoła, 
przechadza się w myślach zatopiony w alei na 
placu przed kościołem. Zresztą zdaje s ię ,  że 
będzie wkrótce odw ołany, kiedy mieszkanie 
swoje tylko na dwa kwartały najął. Sekwestra- 
ęyą dóbr jego w H iszpan ii ,  za rozkązein rządu 
już została cofniętą. P .  Calomarde jest m ier­
nego wzrostu, nieco słabowity, ale rysy twa­
rzy jego brunatnej,  dowodzą żywości duszy 
i sprężystości. Nie umiejąc po francuzku, uży­
wa zawsze tłómacza, iłył on  dawniej w oso­
bistej tylko służbie Króla ; potem, gdy Balle­
steros i stronnicy tegoż zostali Ministrami, 
Król jego takie mianował M inis trem , aby 
choć j e d n e g o  mieć powiernika. (Ile się na 
niego mógł spuszczać, pokazało się podczas 
ostatniej choroby Króla.)

Z d n ia  13. L i p c a .
Hr. Pozzo di Borgo miał dzisiaj zrana długą 

rozm ow ę z H r.  Sebastianim, a to (wedle po ­
głoski) z przyczyny przyjętej korespondencji  
listownej naszych oficerów nadgranicznych za­
łóg z patryotami niemieckimi.

M e s s a g r  dzisiejszy w y ta ia :  G a z e t t e  d e
F r a n c e  nie wie, jak zgryzotę swoję z dobre­
go powodzenia wyprawy D o m  Pedra ma wy­
nurzyć. Między innemi powiada, źe cały sku­
tek tej expedycyi się ogranicza na opanowaniu 
jednej wioski. —■ T e n ż e  M e s s a g e r  pisze: 
W iadomości z P iem ontu  ciągle są zasmucające. 
Przyaresztowania trwają bez przerwy. Między 
w ostatnich czasach u ję tym i, wymieniają Pro- 
łessora Rossi w Alessandryi, starca yoletniego.

Dow odem , że zbywa zupełnie  na polity* 
ccnych wiadomościach jest, że gazety tutejsze 
stupy swoje prawie jedynie doniesieniami 
O kradzieżach zręcznie w ykonanych, o oszu- 
stostwach, przestępstwach policyjnych i t. p. 
wypełniają. Stają się one takim sposobem od­
głosem gazety d es T r i b u n a u x ,  zamic .cza­
jącej urzędownie takowe doniesienia. W szak­
że możnali się temu dziwić? Jak  w polityce, 
tak i w życiu towarzyskiem wojna i walka rze- 
czywigtem są żywiołem życia, Ponieważ je­

dnak teraz wojny nie ma w ogóle, ani tej spo* 
dziewać się nie można, przestać trzeba na utar­
czkach lichych, które zabójcy, oszusty, złodzie­
je, moralnemustanowijspółeczeństwa wydawają.

Sąd kassacyjny wydal onegdaj ważny wyrok, 
tyczący się YVandei. Kowal nazwiskiem Pa­
pi n,  został skazany wyrokiem Sądu Kryminal­
nego wandejskiego na Gletnie więzienie za to, 
iż jako Szuan należał do bitwy pod zamkiem 
la Peniciere. Oskarżony odwołał się od tego 
wyroku i na poparcie prośby swojej przytoczył 
odezwę Generała Solignac, który w roku ze­
szłym będąc Naczelnym Dowódzcą wojska 
W W an d e i ,  zapewnił zupełną  amnesiyą wszy­
stkim, którzyby się poddali. Sąd kassacyjny 
uznał słuszność jego żądania i skasował wyrok 
wzmiankowanego sądu.

Marszałek L obau  winien otrzymanie dostoj­
ności paroskiej mowie, którą miał niedawno 
w Izbie Deputowanych, broniąc Marszałka 
Soult przeciw zarzutom Pułkownika Bricque- 
ville. P. St. Cricq pozyskał takąż dostojność 
za sposób, jakim bronił zasad piohibicyjnych 
w prawach handlowych; Pan Cassaignoles wi- 
nipn tęż dostojność ścisłej przyjaźni z P an em  
G uizo t,  a Pan  Reinach otrzymał wspomnior.ą 
dostojność za to ,  że jest ziomkiem Pana H u -  
m ann.

J o u r n a l  d e  S t a t i s t  i q u e u n i v e r s e l l e  
obejmuje następujące wiadomości o powiększe­
n iu  się ludności i dochodów P'rancyi. W  roku 
I754 liczyła Phancya 18,009,107 mieszkańców; 
r. 1820. przeszło 30 mil., a według urzędowego 
spisu w 1833- r. 32,560,934. Ogólne dochody 
mieszkańców wynosiły 169S r. 1,020,090,000f r ,  
1780 r. 4,011,090,000 fr . ,  1790. r. 4,655 mil., 
1800. r. 5,402 m il. ,  1810. r. 6,270 mil. 1820. r. 
7,362 m l ! . ,  a  1830. r. 8 j 8 o o  mil. Ogólne do­
chody mieszkańców , po odtrąceniu podatków 
i c ła , rachować można 6,600 mil. D ochody 
skarbowe w i6stym wieku powiększyły się 
z  7,750,000 fr, na 62,156,000, w i7stym wieku 
zmiejszone przez H enryka  I V .  do 32,589,659 
fr , ,  powiększyły się do 125 mil., w 18. wieku 
powiększyły się z 246 mil. do 513 m il . ,  w 19, 
wieku z 5891 mil. (jak były za Konsula tu) , do  
1,030,463,520 fr. (za Karola X. w roku I829 ), 
a w r. 1832. (za Ministerstwa Pana Periera), do 
1,160 mil. W  r. 1730. dochody każdego m ie ­
szkańca wynosiły w przecięciu 107 fr. 98 centim,, 
a  w 1830, r, 269 fr. 6 i  centim.

•  A  n s  l i a.
Z L o n d y n u ,  dnia ra. Lipca.

Posiedzenie wczorajsze Izby niższej. Pan 
Bulwer WDiósł o pr z e ło ż e n ie  pap i e rów wzglę­
dem wkroczenia Rossyi w granice Turcyi* 
Lord Palmerston odrzekł, że okoliczności na 
żaden sposób nie dozwalają zadość czynić te*
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m u  projektowi ,  p rze to też P a n  R u l w e r  w n i o ­
sek swój cofnął .  Z a n i m  jedn ak  (o uczyn ił ,  
zga n i ł  ostro n ie d o łę ż n o ść  pol i tyki  angielskiej ,  
k tóra na po w ięk sz en ie  Rossyi ,  dzia ła jącej  bez- 
w zg lę d n ie  na i n n e  mocars twa p o d ł ug  sw eg o  
w idz imis i ę  ob o ję tn ie  sp o g lą d a ,  i zapytał ,  czy 
kraj j e szcze  ma  j akie M in i s t e r y u m ;  naco  L o r d  
A l t h o r p  istotnie na iwn ie  o d p o w ie d z ia ł :  „ H e r o  
we a r e "  ( T u t a j  j e s t e śm y ) .  W  m o w ie  swej  
b r on i ł  L o r d  P a l m e r s t on  rzą du  p rzec iw z a r z u ­
to w i ,  źe  n i e  wspierał  Suł tana p rzeciw M eh -  
m e d o w i  A le t n u ,  Uprasza ł  wpra wd z ie  o to 
Sul tan g ab i ne t  w roku  zesz łym,  a l e  wtenczas  
r ząd  ani  ze  wzg lędu na sk łonnośc i  swoje  (?), 
an i  dla za ch od zą cy ch  t r u dn o śc i  p rzyc hy l i ć  
się n ie  móg ł  do zado ść czy n i en i a  tej p rośb ie  
—  dość  r ząd poczy tywał  na w e t  za n i e z g o d n e  
* oko l i cznośc iami ó w c z a s o w e m i ,  pos i łkować 
W .  Por tę .  T a  o d p o w ie d ź  i n i e p rz ew id z ia ne  
pos tępy o ręża  E g y p c y a n  sp ow od o w ał y  S u ł ­
tana do szukan ia  p o m o c y  Cesarza  Mikołaja .  
Rossya s łowo  h o n o r u  da ła ,  źe  skoro  pokój  
p r z y w ró c o n y  b ę d z i e ,  wojsko swoje  n a t y c h ­
miast  cofnie .  P r z y  p o d a n i u  w ar u n k u  tego 
rząd  angielski  to p r z e k o n a n i e  mi a ł  n s  oku,  
źe  d o  u t r zy m an ia  poko ju  E u r o p y  dal sze  ist­
n i e n i e  Por ty  n ie od b ic ie  p o t r z c b n e m .  A n g l i a  
życzy  W s c h o d o w i  ośw ia ty ,  a l e n i e  kosz tem 
p o w s z e c h n e g o  poko ju .  Co  s ię  zaś tyczy p o ­
d e j r z e n i a ,  j akoby  Rossya  zm ie r za ła  d o  n a ­
bycia części  T u r c y i ,  t edy to z a p e w n e  bezza -  
Badnera ,  bo R o s sy a n ie  n igdyb y  n ie  zezwol i l i  
n a  p r ze n ie s i en ie  stol icy r ządów d o  k raju p o ­
łu d n io w e g o .  — ( ? ! )

Po s t ęp o w a n ie  Min i s t r ów  i i ch oświadczen ia  
na p o s ie d z e n ia c h ,  na k tórych wnioski  P a n a  
F e r g u s s o n  i P a n a  B u t w e r  r o z t r z ą s a n o ,  p o ­
w sz e ch ne  tu wz b ud z i ły  n i e u k o m e n t o w a n i e .  
N a w e t  sama T i m e s ,  gazeta  minia te rya lna ,  
wyra ża  dzisiaj  co n as tę pu je :  „ S z a n o w n i  c z ło n ­
kowie  tak się t łó macsy l i  w zg l ęd em  Rossyi ,  źe 
*ny , jako A n g l i c y ,  zazdro śn i  na h o n o r  oj­
czyzn y  naszej  i ufni  w n i e p r z e b r a n e  środki  
po m oc y  i potęgi  o n e j ,  ich oświad cz en ia  z a  
n i e g o d n e  W i e l k i e j  B r y t a n i i  p oc z y tu ­
j emy.  Jeśl i  n a m  i s totnie  tak o  to  id z ie ,  u n i ­
knąć  w o jn y ,  ń ie p o w i n n i ś m y  p rzec ież  za t rwo­
że n i a  nasze go  tak w ybi tn i e  ob ja  i i , “

G e n e r a ł  Sol ignae p ro tes tu j#  s ię  w gaze tac h  
tute jszych p r se c iw  p r z y p i s y w a n y m  m u  po- 
Brodom po w ro t u  jego do  F r a n c y i ,  i o b i e c u j e  
za raz  po p r zybyc iu  d o  P a r yż a  wyd ać  ob ra a  
h i s to ryczny  wy p ad kó w  w O p o r t o ,  opa r ty  n a  
P i smach u r z ę d o w y c h ,  a tymcza sem  prosi  o  
u m ie s z c z e n ie  t r zech  p i sm ,  k tóre p rzesy ła .  
L i s t  j ego  kończy s ię  te mi  s łowy  : „ P o c h l e b i a m  
S o b ie ,  i i  p o d  rozka zam i  J .  G. M.  Xięc ia  Bra-  
g a u z a  s ł u ż y ł e m  g o r l i w i e , sz cz e rz e  i w iern ie .

P r z y z n a ją  mi  to w a l e c z n i ,  k tórych z ża lem 
zos ta ł em z n i ew ol on y  opuśc ić  w O p o r t o ;  a j e ­
ś l ibym widział  na jmnie jsze  p o d o b ie ń s t w o ,  iż 
o b ec n o ść  moja  w sze regach tej a rm i i ,  kióra 
p r z y p o m i n a  mi naj świetnie jsze  czasy d a w n e g o  
wojska f r a n c u s k i e g o , m o ż e  być z n o w u  uży­
te cz n ą ,  w tym raz ie  moi  towarzysze  o r ę ż a  
p rzy  b r zegach  D u e r o  ujrzą mię  zn ow u  w p o ­
ś ród  s i e b ie ,  ce le m d z i e l e n ia  ich t r u d ó w  
i s ł a w y ."

Gazeta  H e r a l d  powstaje jak n a j mo cn ie j  
p rze c iw a r tyku łom in n y c h  g a z e t ,  w k tórych 
za rz u ca no  Kró l owe j ,  jakoby wspie ra ła  s t r on ­
n ic two T o r y s ó w ,

J e d e n  z wojskowych p r zyb y ły ch  z P o r t u ­
gal i i  daje międ zy  i n n e m i  nas tępujący  p o w ó d  
tak d łu g ie go  p rzec i ąg n ie n i a  się walki m ię d z y  
d w o m a  b r aćmi .  Choc iaż  sposób  pos tę pow a­
n ia  D o n  Migue la ma ło  sam przez  się m ó g łb y  
m u  z i edn ać  s t ronn ików,  wszelako wielka część 
n a r o d u  b ez spr ze czn ie  jest za j ego  r z ą d e m ,  a 
to dla  t e go ,  źe go  wszyscy uważają za p ra ­
w dz i w eg o  Por tuga lczyka.  U n i k a ł  on  od  s a ­
me g o  początku wszys tk iego ,  coby  mu w o-  
czach  n a r o d u  nadać  mogło  barwę c u d z o z i e m ­
ską ,  a t r zeba było być świadk iem wojny  N a ­
p o l e on a  w H i s / p a n i i ,  ażeby  sob ie  wyobraz ić  
ważność tej opini i .  P rz ec iw ni e  D o n  P e d r o  
z sw oim orszakiem,  z ł o żo ny m  z n ie mal  wszy­
stkich n a r o d ó w  E u r o p y ,  p o d o b n y  jest  ba r ­
dziej  do  Króla  Józe fa  w M a d r y c i e ,  k tó r e m u  
oświeceńsza  część H is z p a n ó w  sprzy ja ła ;  któ­
r e m u  atoli  massa lu d u  n igdy  p r zy c h y l ną  n i e  
była.  D o n  P e d r o  bawił  przez n a d e r  d ług i  
czas  w Brazyl i i .  D o n n a  Ma ry a  o t r zy m u je  
w y ch ow an ie  paryzkie .  Wszy s tk ie  ważniej sze  
u rzę dy  osob l iwie  w wojsku i na flocie posia­
dają A n g l i c y ,  F r a n c u z i ,  W ł o c h y ,  Brazy l iy -  
czykowie  i Be lgowie .  Sam na w e t  M a rg rab ia  
P a l m e l l a  r o d e m  jest  z zag ran ic y ,  n i e  c ho w a ł  
s ię  i  n ieźy ł  p rawie  w k ra j u ,  a będ ą c  p r ze a  
d ług i  czas A m b a s sa d o r e r o  w L o n d y n i e ,  n a ­
wykł  więcej  do  cu d z oz ie m c zy z n y .

M o r  n i n g - H  e r a  1 d d o n o s i ,  źe  P an  Z e a  
sd a j e  się tracić już wpływ u d w o ru .  Ma z o ­
stać m ia n o w an y  A m b a s s a d o r e m  w Pa ry żu ,  
a  miej sce  jego zajmie P.  A r j o n a  były N a -  
c t e l n y  I n t e n d e n t  Po l i c y i ,  z  s t ronn ic twa  naj- 
u m ia r ko w a ńs zy c h  apos to l i s tów,  ale cz łowiek 
s t a łego cha rak te ru .

w v w % ^ v w w v v w

Rozmaite wiadomości.
Z P a r y ż a .  —  Micha ł  P ietkiewicz wydał  

w Bour ges  „G r am at y k ę  języka f r ancuzkiego 
dla Polaków.*1 — W  p o d o b n y m  celu przedru-



960

i o w a n o  w A w in io n ie :  „P raktyczną,  gramaty ę 
francuzką  M eid inge ra .“  P os ta rano  8ię ta e 
o  s łow nik  f rancuzko  - p o lsk i , który wyr ano  
w  te rn ie  m ieśc ie , u ło ż o n y  przez  A n t .  Sc .bora  
Rylskiego pod  ty tu łem  : D ictionnaire fra n ę a is -  
polonais redige sur le p lan  des meilleurs auleurs  
fra n ęa is  et allemand._________

I l e  n a m  w ia d o m o ,  jest we F rancy i  cztery 
d r u k a r ń  polsk ich : a)  w Paryżu  A .  P in ard a ,
p rzy  N ad rzeczu  W o l te r o w e m ;  ó) w Bourges  
V e r m e i l a ;  c) w A w in io n ie  w dow ej Guichard}  
d)  w B esanęon .  (R o z m .L w .)

U  Japończyków  n ie  m a w prawdzie p o je d y n ­
k ó w ,  ale in n y ,  d a l e k o  dziwaczniejszy  sposób
ra tow an ia  swego h o n o ru .  O b ra żo n y  w tejże 
s a m e j  chwili po ry w a  n ó ż  i ro z p ru w a  sobie  
b r z u c h ,  a obraziciel n ie  chcąc być m ia n y m  za  
cz łow ieka  b ez  czci i s ławy, m u s ia ł  natychm iast  
l o i  s a m o  u c z y n ić ._________

Obwód A dana  w  A zy i mniejszej.^
O b w ó d  te n ,  o którym tyle naczy ta liśm y  się  

w  g a z e ta c h ,  k tórego  Sułtan  M a h m u d  d ługo  
W i c e - K r ó l o w i  E g ip tu  ods tąp ić  n ie  c h c ia ł ,  i 
k tó ry  później d o p ie r o ,  w ed ług  na jn o w szy c h  
w iad o m o śc i  te m u ż  w y d z ie rż a w i ł ,  na leży  do  
pasza liku  I tszy ł  i jes tto  n a d e r  żyzny  kraj na  
p ła sz c z y z n a c h ,  tw orzący  p ó lo k r ą g ,  o to c zo n y  
p a s m e m  gór  T a u ry c k ic h  i b ędący  z M era -  
e z em  w zw iązku  d w o m a  w ąw ozam i R am asa-  
n o g b l i  i K itszhissar.  O bfitu je  w b a w e łn ę  i 
w in o ,  k tó rem i G re cy  s ię  t ru d n ią .  W  g ó rach  
z n a jd u ją  s ię  k ru sz c e ;  w ydaje  także d rz e w o  
d o  b u d o w l i ,  k tó re  na jw ięce j  do  E g ip tu  wy­
w o ż ą .  S to licą te g o  o b w o d u  ( s a n d sz a k u )  jes t 
także A d a n a ,  leżąca n a d  S ih a n e m  i jest s ie ­
d z ib ą  B iskupa  g reck iego .  M a  o n a  blisko 
30,000 m ie sz k a ń c ó w , którzy w lec ie  d la  n i e ­
z n o ś n y c h  upa łów  wszyscy s ię  w gó ry  w y n o ­
szą .  M iasto  A d a n a  o to c z o n e  w m n e m i  1 owo- 
c o w e m i o g r o d a m i ,  w yda je  w sz cz egó lnośc i  
w i ś n i e ,  m o r e l e ,  c z a rn e  m o r w y ,  figi 1 o l iw y .  
M ie szk a ń ca m i o b w o d u  są  T u rcy  , T u rk o m a -  
ny ,  ci na j liczn ie js i  p ro w a d zą  życ ie  koczow m - 
c s e ;  są także G recy  i O r m ia n ie .  G re c y  sąto  
p o  największej części w łośc ian ie  i są  b a r d z o  
u c i e m i ę ż e n i ,O r m i a n ie  m ieszkają  tylko W m ia ­
s tach  i t ru d n ią  się  h a n d le m ,

P A T E N T  S U B H A S T A C Y J N Y .
P o d  ju rysdykcyą  naszą  w W ie lk iem  X s tw ie  

Poznańsk iern  a pow iecie Kościańskim p o ło ż o ­
n e  do massy konkursow ej W ik to ra  H r .  S zo łd r -  
akiego należące dobra  szlacheckie C zacz ,  w raz  
*  n a leżącem i d o  tychże wsiami Polska P rz y -

s ie k a ,  K arszn ice  i X ię g in k i , k tó re  wedle tazy 
sądowej z r. 1 8 3 2 . i resp .  18 3 3 - na 125,321 tal, 
13 sgr, ą-j f e n . ,  a m ianow icie  

a )  Czacz na  . . . 81,627 tal. 11 sgr. fen .
i>) Polska Przysieka 16,700 —  19 —  —
<) K u rszn ice  z wsią

czyn8zowąXięginki 26,993 —  12 —  7 !  —  
są o c e n io n e ,  pub liczn ie  najwięcej da jącem u  
sp rze d an e  być m a ją ,  k tó rym  końcem  te rm in a  
licytacyjne na

d z i e ń  14. L i s t o p a d a  18 3 3-« 
d z i e ń  1 3 .  L u t e g o  i 8 3 4 „  

te rm in  zaś p e rem to ryczny  na
d z i e ń  14.  M a j a  18  34-  

zrana o godzin ie  9. przed J W .  H ra b ią  Posado* 
wskim Assessorem S ądu  G łó w n e g o ,  w miejscu 
w y zn a cz o n e  zostały. Z do lność  kupien ia  mają­
cych uw iadom iam y o te rm inach  tych z n ad m ie ­
n ie n ie m ,  iż  w te rm in ie  ostatnim dobra  takowe 
najw ięcej dającem u p rzysądzone  z o s ta n ą ,  n a  
późn ie jsze  zaś p o d an ia  wzgląd m ia n y m  nie b ę ­
d z ie ,  jeżeli p raw n e  okoliczności wyjątku n ie  
d o z w o lą ,  o r a z ,  iż każdy z licytujących kaucyą 
pro  licito w ilości 6,000 tal. w k u ran c ie ,  w p r u ­
skich pap ierach  krajowych kurs m a jących ,  lu b  
w poznańsk ich  listach zastaw nych  z łożyć wi­
n ien .

W  czasie su b h a s tac y i ,  aż  d o  ąch ty g o d n i  
p rzed  os ta tn im  te r m in e m ,  zostawia się zresztą  
każdem u wolność d on ie s ien ia  nam  o n ie d o k ła ­
dno śc iac h ,  jak ieby  przy  sp o rzą d ze n iu  taxy 
zajść były m o g ły .

T a x a  i w arunki kupna  każdego  czasu w Re- 
g is tra tu rze  naszej p rze jrzane być m ogą .

W s c h o w a , dn ia  8. L ipca 1833-
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i ,

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o d a je  s ię  n in ie jsezm  do  pub l ic zn e j  wiado­

m o ś c i ,  źe  U r .  J a n  B ogum ił  A u g u s t  N a u m a n n ,  
A ssesso r  przy tu tejszej Król.  R egency i i o b lu ­
b ien ica  je g o  U r.  F ryde ryka  J u l i a n n a  L u d w ik a  
W e r d e r ,  kontrak tem  p rz e d ś lu b n y m  z dnia 25. 
M aja r. b . ,  w spólność m ają tku  i d o ro b k u  p o ­
m ię d zy  so b ą  wyłączyli.

P o z n a ń ,  dn ia  15- L ip c a  1833-
Król.  p r u s k i  S^d P o k o j u .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  te rm in ie  d n i a  29 .  L i p c a  r .  b. zrana 

o godzin ie  j o . ,  m a ją  być publicznie sp rze d an e  
150 sążni d rzew a sosnow ego  w wsi R o sn o w ie ,  
d o  k tórego  chęć  kupna  mających zapozyw am .

P o z n a ń ,  dnia 17. L ip ca  1833- 
K ró l ,  S ądu  Z iem iańsk iego  R e fe rendaryusz ,  

G  u  m  p  e r  t.


